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Przesyłki pieniężne i reklaimacye 
nieotrzymanych numerów wysyłać 
należy do: 
Administracyi „Łączności” 


Kraków, krzywa 6. I. p. 


Zaś komunikaty, korespondencye i li- 
sty do: 


Redakcyi „Łaczności” 
Kraków. Rynek główny Nr. 23. 


Ogłoszenia 
przyjimuje się w Administracyi 
po cenie 5 ent. za 


pisina 
wiersz pełitowy. 


Numer pojedynczy kosztuje 5 cnt. 


ff www WWW o 
Prenumerata wynosi: 


w Austryi z przesyłką: rocznie 2 złr. 50 cnt., 


f pół- 
rocznie 1 złr. 25 cnt., kwartalnie 70 cnt. 


Il. Zjazd dziennikarzy słowiańskich. 


W piatek dnia 23 września o godz. 8 
min. 18 przywiózł pociag wiedeński na 
dworzec krakowski około trzydziestu dzien- 
nikarzy czeskich, kroackich i słoweńskich. 
Caly doj: zd na dworzec i oba perony za- 
pelniła szczelnie liczna publiczność. W po- 
czekalni I. klasy przywitał gości prezes 
komitetu zjazdowego redaktor cd p. Chv- 
liński, kończąc okrzykiem, który publicz- 
ność trzykrotnie pow tórzyła: »Nasi ko- 
chani goście niech Żyja!a W imieniu przy- 
bvłvc h odpowiedział redaktor czeskiej Po- 


litik p. Bretter i wzniósł okrzyk, powtó- 
rzony z zapałem przez gości: »Niech żyje 


Polska!« 

Około 9-ej wieczorem zebrali się uczest- 
nicy Zjazdu w liczbie około ośmdziesięciu 
w sali hotelu Saskiego, w celu wzaje mnego 
poznania się, odebrania legitymacyi i od- 
znak. 

W sobotę, po nabożeństwie w kościele 
Marjackim, udali się uczestnicy Zjazdu do 
sali Rady miejskiej, odświętnie przystrojo- 
nej Zagaił obrady p. Chyvliński, poczem 
przemówił prezes Tow: arzystwa dziennika- 
rzy polskich p. Zajączkowski ze Lwowa. 
Z kolei zabrał głos prezydent miasta p. 
Friedlein, oklaskiwany przez wszystkich, 
następnie na wniosek redaktora Chyvlin- 
skiego uchwalono wysłanie depesz do Naj. 
Pana i do ministrów Jędrzejowicza i Kaicla. 

Prezydentem zjazdu wybrany został p. 
Bretter, redaktor Politik, pierwszym wice- 
prezydentem ks. Biankini, redaktor Narod- 
niego Listu i Rusin p. Platon Kostecki, lite- 
rat lwowski. 

Z porzadku dziennego zabrał glos Dr. 
Antoni Beaupré, redaktor Czasu i wygłosił 
referat »(0 zadaniach i celach prasy slo- 
wianskiej w Austrvic, kończąc znaczacymi 
słowy: »Jeden ze szlachetnych słowiano- 
filów powiedział: Jeśli braterstwo ludów, 
jeżeli uczucia prawdy i dobra nie sa mara, 
lecz sila Żywa i nieginaca, to przyszłość 
cy wilizacyi zależy od Słowian; wierzymy, 
że ta przepowiednia się spełni — wierzy- 
my wogóle, że przyszłość 'do nas należy 
i mimo ciężkich prób, przez jakie przecho- 
dzimy, dla tej przyszłości chcemy w na- 
szym skromnym zakresie pracować, a 
a nasza jest tenbardziej uzasadniona, 

e przyszłość Słowiańszczyzny pragniemy 
A na najtrwalszych ftndamentac h, 
jakimi są: wiara, prawda, sprawiedliwość 
i wolność. 

Referat dra Beaupré kończył się pro- 
jektem następujacych rezolucyj: 

»I]-gi = wj dziennikarzy słowiańskich 
uchwala: 1. Prasa słowiańska powinna da- 
Żyć do Ro zenia 1 utrzymania poczucia 
solidarności pomiędzy słowiańskimi naro- 
dami, na gruncie narodowego indvwidua- 
lizmu. 2. W walkach, toczonych przez po- 


szczególne słowiańskie narody o bvt na- 
rodowy i polityczny, jest obowiazkiem 


prasy słowiańskiej popierać solidarnie każ- 
dy zagrożony słowiański naród. 3. W spo- 
rach i zatargach, jakie zachodza pomiędzy 


poszczególny: mi slowiańskimi narodami, pra- ` 


sa słowiańska — zwłaszcza narodów w tyeh 
sporach bezpośrednio nie interesowanych — 
powinna zajmować stanowisko bezstronne, 
niezawisłe od chwilowych wahań bieżącej 
polityki i zawsze występować w obronie 
strony pokrzywdzonej. 

Nad referatem wywiązała się ożywiona 
dyskusva, w której zabrał głos naprzód 


MEK Chrześcijanie! kupujcie tylko u swoich! 


Kraków, 


dawniej „Grzmot“. 


Organ Stronnictwa katolicko-narodowego 
oraz Związku krajowego katolicko-robotniczych stowarzyszeń. 
Wychodzi co tydzień w Niedzielę. 


Z Bogiem i z Narodem! 


Wydawca: Antoni Stróżyński. 


pan Podgornik, redaktor Slarisches Echo, 
w kwestyi formalnej, poczem prof. Maryan 
Zdzieçhowski wypowiada częścia po polsku, 
częścią po czesku, mowe bardzo znaczaca, 

której domaga się od prasy słowiańskiej 


sprawiedliwszego traktowania stosunków 
polsko-rosyjskich. Przestrzega przed pi- 


smami, jak Swiet, Mosk. Miedowish 1-t. sp. 
i przeciwstawia takiego Tołstoja, Sołowie- 
wa, Cziczoryna, którzy zwalczają zapędy 
kreatur a la Komarow. 

Mysl, rzucona przez prot. Ździechowskie- 
go, podjal główny. współpracownik Samo- 
statrosti, p. Rozwoda. Wowvpowiada on po 
polsku goraca, pełna entuzyazmu mowę, 
w której piętnuje moskalofilskie zapędy 
niektórych czeskich dzienników, w szcze- 
sólności zaś wezwu obecnych na Zjeżdzie 
redaktorów Narodnich Listów, by zaniechali 
obrażającej Polaków czołobitności przed 
Rosva, gnębiaca naród polski. Mowę tę 
przyjęto długo hbrzmiącymi oklaskami. 
W kwestyi tej zabierali jeszcze głos p. 
Hruby, redaktor Narodnich Listów, p. Ho- 
worka, red. Hlasa Naroda, dr. Eugeniusz 
Dow wii e SOME p. Po dgornik, dr. 


dr. ETa Č i Saunia raini ve pod gloso- 
wanie. Zaraz potem uc hwalono rezoluć ve 
zgłoszone przez p. Vajanskiego, któremu 
zakaz policyi krakowskiej uniemożliwił 
wygłoszenie referatu »o wzajemności slo- 
wianskiejc. 

Rezolucyve te opiewaja: 

L Wzajemność ma bvć praktyczna: 

a) przez przesyłanie redakcyjnych dru- 
ków; każdy większy organ powinien do- 
stawać wszystkie główne Czasopisma darmo; 

b) przez polecanie słowiańskich czaso- 
pism majętniejszym rodakom, aby się w ten 
sposób szerzyć mogła znajomość języków 
1 wiadomość o stosunkach słowiańskich 
narodów, a utrwalało finansowe położenie 
czasopisni; 

c) przez wprowadzenie stalej korespon- 
deneyi między dziennikami. 

II. Wzajemność ma bvć duchowa: 

a) ma ona wynikać z idei wspólności 
plemiennej i kulturalnej wszystkich sło- 
wianskich narodów bez wyjątku; 


b) ma się rozszerzać i popularyzować 
każda z poszczególnych literatur przez 


ogloszenia, przekłady, krytyki i uwagi. 
Popołudniu o 21), goście słowiańscy ze- 
brali się w redakcvi Pracdy na Wawelu, 
gdzie ich podejmował redaktor ks. kanonik 
Flis, poczem oprowadzano ich po skarbcu 
i po calym zamku. Z Wawelu udano się 
na błonia, gdzie odbywały się właśnie ćwi- 


czenia studenckiej armii, liczącej 1200 mlo- 


dzieży. Następnie zwiedzano park dra Jor- 


dana, którv osobiście oprowadzał gości po 
boiskach, tłómaczac system zabaw dzie- 


cinnych. 

Wieczorem odbyl się raut w sali hotelu 
Naskiego, który zamieniono później na im- 
prowizowane tańce. Aranżerem bvl redak- 
tor Głosu Narodu, dr. Lewicki. Bawiono się 
znakomicie. 

W niedzielę, po odczytaniu licznych tele- 
gramów i listów, gratulacyjnych, odczytal 
swój referat w języku czeskim poseł dr. 


Prokop Gregr, omawiający założyć się ma 


jace słowiańskie biuro korespondencyjne. 


Komitety dziennikarskie, ustanowione w po- 
jedynczych krajach, maja zorganizować 
korespondentów w swym okręgu I Wwypra- 


cować szczegółowe wnioski na przyszly 
Zjazd. 
7 "e 451 rp. 1 . ` d. 
W dyvskusyi zabiera glos p. Hopcas, 


Niedziela 1. Pażdziernika 1899, 


Rok |. 


Numera pojedyncze nabywać można: 


w Krakowie: 
pisma od 11—12 rano 
lod 2—3 pop., z wyjatkiem niedziel 
i świąt. u wydawcy od 9—1? rano; 
w biurze dzienników Hopcasa i Sa. 
loimonowej: w głównej trafice. w księ: 
garmach Spółki wydawniczej i p. Mił- 
kowskiego. 


w redakcyvi 


rekian:uce wolne 


są od opłaty pocztowej. 


Nieopieczętowane 


Biuro Redakcyi otwarte codziennie od 
godziny 10—12 i od 2—3 popol. 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Prenumerata wynosi: 


Za granicami Austro- Węgier: rocznie 4 złr.. półro: 
cznie 2 złr., kwartalnie I złr. 
oświadczając, że zanim wejdzie w życie 


instyvtucya, proponowana przez referenta, 
mowca ma zamiar utworzyć w Krakowie 
prywatne biuro korespondencyjne. P. Ko- 
nopinski, redaktor N. Reformy, zgłasza wnio- 


sek, aby Zjazd wniósł „do. ministerstwa 
prosbę o bezpośrednie połaczenie telefo- 


niczne Krakowa z Praga. 
utrzymały się wnioski 
pinskiego 

Potem wygłosił poseł: Sokołowski referat 
»o potrzebie założenia organu dla spraw 
słowianskich« w języku francuskim lub 
niemieckim. Organ taki bvlbv tvgodnikiem 
lub dwutvgodnikiem, wydawanym we Wied- 
niu. 

Rezolucye referenta jednomyślnie uchwa- 
lono. 

Popoludniu zwiedzili uczestnicy bibliote- 


Przy głosowaniu 
referenta i Kono- 


kę Jagielonska, muzeum narodowe i wy- 
stawe sztuk pięknvch w Sukiennicach. 
Wieczorem zebrali się wszyscy w sali 


Grand Hotelu na ucztę, urządzona przez 
miejscowy komitet. Wniesiono liczne toasty 
o poważnym podkładzie politycznym, mię- 
dzy innymi przemawiał p. Chvliński, Bret- 
ter, Friedlein, ks. Biankini, Hovorka, Maz- 
zura, dr. Lewicki, imieniem katoliekich ro- 
botników przemówił p. Stróżyński, wkońcu 
p. Platon Kostecki wniósł: kochajmy się! 

Piękność tego dnia usiłowała jednak spro- 
fanować banda Żydowsko-socyalistyczna, 
która przed południem urzadziła demon- 
stracyjne zbiegowisko na rynku, wydajac 
dzikie okrzy ki i piskiem, rykiem, mrucze- 
niem przedziwnie nasladujac pewne, nie 
dajace się określić, stworzenia. Policva 
jednak rozpędziła demonstrantów, aresztu- 
jac siedmiu, przeciw którym wdrożone bę- 
dzie postępowanie karne. 

Taksamo wieczorem w teatrze, edy roz- 
entuzyazmowana publiczność wołała: Na 
zdar! Niech żyja nasi goście! -- kilku socyva- 
łów zaczęło wyprawiać awantury, za co ich 
naturalnie przymknięto pod telegrafem. 

Cała ta demonstracva pozbawiona byłu 
zupelnie sensu. Proszę sobie wyimaginować 
międzynarodowych socyalistów, występuja- 
cych w obronie narodowości polskiej prze- 
ciw rusofilom Czechom! Żydów ma czele 
tłuszczy maszerował dr. Drobner ) wielbia- 
cych Mickiewicza! Widocznie proces w Pol- 
nej spowodował tę irvtacyę Israela przeciw 
sojom Czechom. 

Lecz na bok drwinyv. Gości naszych uba- 
wil szczerze ten humorystyczny epizod, 
przerywając im żmudne i poważne narady. 
Socvalistów zas ośmieszył do reszty i wy- 
stawil pod pręgierz opinni publicznej. 


We wtorek uczestnicy zjazdu wyjechali 
gremialnie do Wieliczki dla zwiedzenia 


tamtejszych salin. Na dworcu powitala ich 
Rada miejska i straz pożarna z muzyka 
salinarna, która odegrała » Kde domov moje 
i „Jeszcze Polska nie zginęła!te Powitanie 
gości bylo nadzwyczaj serdeczne. Inieniem 
Rady miasta przemówił burmistrz p. Koch, 
odpowiadał zaś, dziękując za zgotowane 
uczestnikom zjazdu przyjęcie, ks. Biankini. 
Z dworca udali się wszyscy do salin, któ- 
rych zwiedzenie trwało przeszło 2 godziny. 
Nastepnie odbvło się sute przyjęcie w sali 
Rady miejskiej. Podczas bankietu przemó- 
wii imieniem Rady m. Wieliczki adwokat 
dr. Dziewonski, odpowiedział mu, dziękując 
za przyjęcie, pos. FHorzica. Przemawiali 
nadto pp. dr. Mazurra, Chorwat, p. Danie- 
lak i ks. Twardowski. () godz. 6 wieczorem 
udali się z powrotem do krakowa. 


"M 


Po zjeździe. 


Równocześnie prawie z wiadomością o dy- 
misyi hr. Thuna rozpocząi swe obrady zjazd 
dziennikarzy słowiańskich. I dobrze się stalo, 
że właśnie w tej a nie innej chwili zamani- 
testowaliśmy nasza solidarność z bracią sło- 
wiańska całej monarchii. Wobec przesile- 
nia gabinetowego, wobec niepewności o przy- 
szłość, macania na wsze strony — pra- 
wica stoi jak jeden maż, jak spiżowv mur 
gotowa powstrzymać ekscentryczne zapędy 
» mężów przyszłoście. Wobec takiego skon- 
solidowania się większości, którego naj- 
wspanialszvm dowodem jest właśnie dopiero 
co odbyty zjazd przedstawicieli opinii pu- 
blicznej słowianskich narodów, nie potrze- 
bujemy tak dalece drżeć o bliższa przy- 
szłość. Z polskiej strony stanęły do apelu 
wszystkie wplywowe pisma, zaznaczając 
temsamem dobitnie swe stanowisko wobec 
Czechów, stad presya na Koło polskie, aby do- 
tvchczasowych sprzymierzeńców nie opusz- 
czalo. I to jest pierwszy dodatni rezultat 
zjazdu. 

Drugim niemniej doniosłyvm wynikiem jest 
postawienie wobec Czechów na ostrzu mie- 
cza kwestyvi moskalofilstwa. Wvtłómaczono 
im, że to brzydko z ich strony, że zamiast 
trzymać z uczciwymi Rosyanami jak Toł- 
stoj, 5ołowiew, Czyczoryn, bezmyślnie roz- 
powszechnia ją falsze, rozsiewane przez śmier- 
telnych naszych wrogów jak Komarów, 
Suworyn i t. p. Zdaje się, że różnicę tę, 
zaznaczoną dość wyraźnie przez profesora 
Zdziechowskiego, Czesi zrozumieli i wv- 
wody p. Rozwody przyjma do wiadomości. 
Można więc mieć nadzieję, że niebawem 
zniknie przedział w łonie samvch Czechów 
między rusofilami i polonofilami i że cały 


naród czeski, nie przestając sympatyzować 


z uczciwą częścią narodu rosyjskiego, nie 
przestanie nawoływać Rosyvi do sprawie- 
dliwego obchodzenia się z polskim narodem. 
Teraz Rosva i Prusy zrozumieją, że 
w obronie praw Polaków stoja razem i wal- 
czyć będa nietylko Polacy z Galicvi, ale 
wszyscy Słowianie z całej austro-węgier- 
skiej monarchii. 
To są najważniejsze rezultaty wiecu. O in- 
nych jego dodatnich wynikach na razie 
zaumilczymy, ciesząc się niepłonna na- 
dzieją, że jeśli choć polowa z powziętych 
rezolucyi w czyn przejdzie, hojnie się opłaca 
naszym gościom trudy, poniesione dla do- 
brej sprawy. 4. M. 


Rozwój socyalizmu. 


PN 

Wykazalismy powyżej, jakie stanowisko 
wobec socyalizmu i warstwy robotniczej 
powinno zajać państwo. Pisaliśmy te szpalty 
z niechęcia, bo nie łudziliśmy się wcale co 
do rezultatu, t. j. że między naszymi wy- 
wodami a ich urzeczywistnieniem ogromna 
na razie istnieje przepaść. Nie sądzimy, by 
którykolwiek ze znanych mężów stanu po- 
siadał warunki po temu, by rozwiazać 
kwestyę socvalną, podobno nawet całe na- 
sze społeczeństwo na jej rozwiązanie nie 
jest dostatecznie przygotowane. 

Z porządku rzeczy należałoby teraz przy- 
stapić do postawienia i załatwienia nierów- 
nie ważnej kwestvi, a mianowicie: co wo- 
bec błyskawicznego rozwoju socyalizmu 
robić powinno społeczeństwo” Należałoby 
więc ostro skrytykować przeszłość, wstrzą- 
snać pogardliwie ramionami nad mizerotą 
usiłowań współczesnych, i na ponurem tle 
przyszłości naszkicować przerażające sce- 
ny, łuny pożarów, mordy, bezeceństwa, 
profanacye, coś w rodzaju Nieboskiej kome- 
dyi. Wspaniałe pole do popisu! Możnaby 
obryzgać plwocinami naszych opasłych sy- 
barytów, napiętnować z elegancyva fejleto- 
nisty Figara histeryczne zapędy, skepty- 
cyzm, przerafinowanie albo co gorsza mo- 
netarny serwilizm inteligencyi; brak de- 
cyzyi, sobkostwo i manię deklamowania 
inieszczaństwa — Że nie wspomnę o gru- 
bei ignorancyi, zaściankowości, prozaiczno- 
ści chłopa lub robotnika. Krytykować to 
tak łatwo i tak przyjemnie! Żarłocznemu 
aligatorowi mas robotniczych — socyali- 
zinowi — przeciwstawić wstrętną gnuśność 
tych, coby go zgnieść mogli i nieudolność 
tych, coby chcieli mu wydać walkę na 
Życie i śmierć, a których usiłowania spo- 


| 
| 


jest do kościoła, w 


łeczeństwo przyjmuje z apatyą4, drwinami, 
jeśli nie ze żle ukrytą, złośliwą animozva — 
taki kontrast byłby przerażający, ale czy 
warto go wywoływać? Czy warto zrywać 
sobie głos wobec głuchych, odgrywać rolę 
Mentora wobec kamieni? — Nie, stanowczo 
nie warto. Nasze nawoływania nie zakłócą 
»szerokim kołom« umysłowej i moralnej 
siesty, nie pobudzą ich do czynu — o to 
niema obawy, boć każdy czyn wymaga 


ewnego wysiłku, a każdemu znowu jest 
D . ? 


tak drogi jego spokój! Działają tylko żywi, 
a nasze »szerokie«, »miarodajne«, »wply- 
wowe« koła, nasze »wyższe i średnie« sfery 
życiem społecznem nic żyją, tylko wcyctują. 


Trzebaby więc najpierw tchnąć w nie | 


nowe prądy życia i zapału, trzebaby je 
choćby nawet sztucznie podniecić, rozentu- 
Zyazmować, uczynić zdolnymi do czynu — 
a potem dopiero filozofować. Dlatego dzisiaj 


rezygnujemy z krytyki, powstrzymamy się 


od udzielania recepty przeciw epidemii so- 
cydulistycznej, w tem przekonaniu, że kry- 
tyków i mentorów jest u nas za dużo, a za- 
stanawiać się, badać, wprowadzać w czyn 


nikomu się nie chce. Nasz kraj podobny | 


którym wierni bez 
przerwy deklumują i udzielają pstrych rad 
tak kaznodziejom i spowiednikom, jak i so- 
bie nawzajem. 

Niech nam jednak będzie wolno odezwać 
się do tej rzeszy maluczkich, która pojęła 
swe obowiązki społeczne, zdała sobie spra- 
wę z niebezpieczeństwa zagrażającego na- 
szym ideałom, i pełna życia, zdrowotności 
i sił, rwie się do czynu, zdążajac krokiem 
olbrzyma do celu. My, bracia, wobec so- 
cyalizmu nie drżymy nerwowo, ani też 


nie myślimv pozostawić naszej obrony 
przed nim — bagnetom. My rozumiemy 


dobrze różnicę między reforma społeczna 
a przewrotem i postawieniem do góry no- 
gami wszelkich instytucyj boskich i ludz- 
kich. Praw naszych, t. j. olbrzymiej reformy 
społecznej, domagać się będziemy tak ener- 
gicznie, tak stanowczo, że wszelka zapora 
pod samym tchem naszych piersi usunać 
się musi. Przyznajmy sobie otwarcie: je- 
stesmy ludźmi trzeźwymi. My za cel na- 


szych staran i zabiegów stawiamy sobie | 


reformę społeczną, wcale jednak nie uwa- 
Żżamy jej za środek do zrealizowania mgli- 
styvch mrzonek utopistów albo teoretycz- 
nych formułek rzekomych ekonomistów. 
Jeśliby się komuś wydawać mogło, że dla 
»kwestyi żolądkowej« poświęcimy wszystko, 
co nam drogie, z czem spletliśmv nasze 
życie od dzieciństwa, to mocno ubolewamy 
nad jego rozsądkiem. Z Bogiem i z naro- 
dem! to nasze hasło. Orzeł polski i Królo- 
wa Korony polskiej — oto nasz sztandar! 
Patrząc nań, z pieśnią na ustach pójdziem 
w święty bój i nie ulękniem się czerwo- 
nych tłumów. Pobijemv je wlasna ich bro- 
nia: sprężysta i silna organizacyvą. 
Organizacya — oto konkluzya naszych 
wywodów. Jeśli ziarno socyalizmu było 
płodne, jeśli padło na podatnv grunt, to 
jednak Iwią część swego rozwoju ziaawdzię- 
cza pielęgnowaniu, t. j. organizacyi. Orga- 
nizacya — oto nasza słaba strona! Jeśli 
pod tym względem dorównamy socyalistom, 
to ziarno boskiej nauki, padłszy na równie 
podatny i łaską Boża zroszony grunt, na- 
kształt ewangelicznej gorczycy rozrośnie 
się w potężny pień, w którego cieniu na- 
rody zasięda. Józef Mosch. 


Monopol wódczany w Rosyi. 


IT. 

Pod względem finansowym rezultaty 
wprowadzenia monopolu są bardzo ko- 
rzystne dla państwa, które z każdych stu 
kopiejek zapłaconych przez konsumentów, zu- 
biera na czysto dla siebie — siedmdzicsiąt. 

— Sa to piękne skutki finansowe — 
rzekł do mnie pan Markow. - Sa one mo- 
jem zdaniem za piękne. W interesie skarbu 
chciałbym, ażeby byly mniej korzystne! 

— Rozumiem — odrzekłem. — Pan da- 
Żysz do uzdrowienia ludu pod względem 
moralnym i fizycznym zarazem, i chcial- 
byś, ażeby ten cel przedewszystkiem osiag- 
niętym został. 

— Zaraz, zaraz, — przerwał mi pan 
Markow. — Nie o to mi chodzi w danej 
chwili. Prawda, że celem naszym jest wal- 
ka z alkoholizmem, i oczywistą jest rzecza, 
że im mniejsze będą dochody dla Skarbu, 
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tem więcej cieszyć się będę ze względów 
moralnych. Ale nawet z punktu widzenia 
najciaśniejszego fiskalizmu, zmniejszenie do- 
chodu z alkoholu jest jeszcze objawem bar- 
dzo korzystnym. 

— Bezwatpienia, dlatego, że chłop nie- 
zaprzedany wódce pracować bedzie więcej 
lz czasem wyprodukuje dla siebie więcej, 
niż dotychczas. 

- Naturalnie, ale i to stanowisko jest 
jeszcze za szlachetne wobec względów, 
które ja mam teraz na myśli. Chcę wyka- 
zać, że falszywem jest twierdzenie, jakoby 
państwo, sprzedając mniej alkoholu, čier- 


 pialo stad jakikolwiek ubvtek. Jeżeli do- 


brze zrobimy obrachunek, państwo jeszcze 
na tem zarabia. 

— Przepraszam, ale nie rozumiem... 

— Zaraz to panu wytlomaczę — rzekł 
p. Markow. — Pieniądz, który chlop pod 
wplywem namowy i złego przykladu, mial 
wydać w szynku, teraz, dzięki monopolowi, 
obróconym zostanie na inne cele i w kie- 
szeni chlopa nie zostanie. Pójdzie on na 
zaspokojenie innych potrzeb, które również 
maja do pewnego stopnia charakter zbyt- 
kownyv. Tem samem wplynie on do skarbu 
inna droga: np. chłop, zamiast siedzieć ca- 
lemi wieczorami w zimie w karezmie, prze- 
pędzi czas ten w domu; tu rozgrzeje swoje 
ciało nie wódka, ale herbata z cukrem, 
a od herbaty i cukru zaplaci podatek: wy- 
pali cygaro, czy papierosy, które znów sa 
obłożone podatkiem: przy fajce trudno się 
obejsć bez zapałek, a te również sa obcia- 
żone. Z tych wszystkich osobnvch źródeł 
płynie do skarbu dochód, który równoważy 
doskonale to, co państwo mogloby stracić 
na znmiejszeniu się konsumpcyvi alkoholu. 
Od wodki musi być wymagana wysoka opłata, 
ale dla państwa lepiej, żeby więlkiego dochodu 
ono stąd nie miało! 

Po rozmowie z p. Markowem, wyszedłem 
na spacer, medytujac nad cyframi, któremi 
udowadniał swoje twierdzenie. Mój Boże! 
pomyślałem: sobie, coby na to powiedzieli 
*konomiści sturej szkoły? Jak byliby obu- 
rzeni na p. Markowa! »Zamach na wol- 
»ność handlu! Tgnorowanie teoryj podatko- 
»wych! Ograniczenie wolności osobistej! 
»I to wszystko na to, aby ochronić lud 
»przed pijaństwem! A cóż to, czyż lud nie 
» potrafi się sam ochronić? A jeżeli nie po- 
»trafi, to tem gorzej dla niego, niech zginie, 
»skoro nie godzien jest Żyć na świecie! 
» Ale przynajmniej » Zasadye ekonomii będa 
» uszanowane!« 

Niemniej nieprzychylnie odezwać by się 
mogli i ci, co sa wrogami mieszania się 
»państwa« w te sprawy, a ochrony Żadają 
od stowarzyszeń prywatnych i dobrowol- 
nych. Tak, tylko, że pijacy nie należą do 
stowarzyszeń wstrzemiężliwości, «a człon- 
kowie już należący sami sa nawróceni 
i nie potrzebuja ochronv. 

Jestem przekonany, że p. Markow wzru- 
szyłby na to wszystko ramiomumi. Jemu 
bliżej leży na sercu los ludu, niż wolność oso- 
bista pijaków, niż wolność handlowa szynkarzy, 
niż »zasudya ckonomistów! Gdybym byl wy- 
jechał z temi frazesami, bylby urwał roz- 
mowę, co byłoby dla mnie niepowetowaną 
strata. W 


Kilka słów o gimnazyach. 


Z Czerwonego Prądnika. 

Skoro główne demokracyi zasady, a mia- 
nowicie równości wobec prawa i powsze- 
chne niemal prawo głosowania, przemo- 
gly wszędzie prawie i w naszem także 
państwie, więc trzeba się na ten porzadek 
rzeczy godzić i dzieci w tych pojęciach 
chować. Niechże więc wiedzą, że każdemu, 
każda niemal droga otwarta: że każden 
może być wyższym oficerem lub urzędni- 
kiem, a chociażby i ministrem, każdy może 
być sędzia, profesorem, doktorem, naczel- 
nikiem fabryki lub dyrektorem cukrowni, 
kolei, spółki akcyjnej. Ale, — pamiętać, 
trzeba, że choć na wierzch każdej drabiny 
dostać się wolno, to miejsca tam niema 
dla wielu, a droga bardzo ciężka, i nie je- 
dnemu tchu braknie, i stoczy się na sam 
dół: dlatego bezpieczniej nie wspinać się 
na sam szczyt, a kontentować się niższym 
szczeblem. A kto by to uważał za niespra- 
wiedliwość, to niech wie, że przenigdy ta- 
kiej równości nie będzie, aby głupi mógł 
zrównać się z mądrym, prostak z uczo- 
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nym, próżniak z pracowitym, hultaj z po- | się żywnie podoba, że przychodzą i odcho- 


rządnym człowiekiem. A niech wie i to, 
Że choćby do najniższych szczebli tej dra- 
biny społecznej to teraz trzeba pracy i nauki 
niemało, bo kandydatów wszędzie dużo, 
i tylko najlepszych wybierać można. Wolno 
ci wybrać taką drogę, która najprędzej 
prowadzi do celu, który sobie zalożyłes, 
czyli te nauki które w twojem mniemaniu 
najłatwiej dadza się przekuć na pieniądze 
i stanowisko. A tutaj, niech mi wolno bę- 
dzie przypomnieć szanownym ojcom i ma- 
tkom, że dotąd w ogóle bardzo jednostron- 
nie zapatrywali się na sprawę wychowa- 
nia dzieci. Każden niemal, już nietylko rę- 
kodzielnik, ale robotnik, chłop, służacy, 
usiłuje przepchać syna przez gimnazyum, 
jak gdyby po za tą maturą był już jakiś 
bity gościniec, którym się już wygodnie 
przejdzie przez życie. A to wierutny 
falsz, i tyle byłoby o tem do mówie- 
nia, że na osobną starczyłoby pogadankę. 
Patrzmy w koło siebie, ilu jest głodnych 
doktorów, głodnych adwokatów i profeso- 
rów, którzy w pocie czoła dobili się sta- 
nowiska na którem marnieja, jeśli już po 
drodze do niego nie zostawili zdrowia, i z nie- 
wygód i biedy lat szkolnych, zarodów śmier- 
telnej chorobv nie wynieśli. A urzędnikom, 
czy o wiele lepiej? wielu ich, i przez wiele 
latt wisi przy urzędach i kancelaryach 
jako nadetatowych, przyciągając pasa na 
obiad i śniadanie, jak za studenckich cza- 
sów ? a pytajcie, wiele lat nauki, wiele eg- 
zaminów maja za sobą? Ojciec, matka, 
pragnąc nieba przychylić dziecku, a pa- 
trząc na tych nielicznych, którym się udało 
wypłynąć, zapominają o tych biedakach, 
który w przepaściach potonęli. Dlatego, 
z doświadczeniem już kilku pokoleń na 
grzbiecie, upominam z życzliwą wolą ro- 
dziców: »ostrożnie z gimnazyume. 

Każdy z nas zastanowiwszy się, przy- 
znać musi, że doktorów, adwokatów, kan- 
dvdatów na urzędy, może być zanadto, 
i fakt jest, że już ich za bardzo dużo. Ale 
dobrvm rękodzielnikom, technikom, inży- 
nierom, nie prędko braknie miejsca, bo 
badź co badź, świat idzie głównie w kie- 
runku pracy mechanicznej i technicznej, 
i ludzi tych tachów najwięcej potrzeba. 
My, rodzice, trochę chorujemy na to, aby 
dzieci nasze były szczęśliwsze niż my: pię- 
kne to uczucie, które Bóg sam wlał w serca 
ojcowskie, — ale i w tem trzeba miarko- 
wać się rozumem. Starajmy się, zgoda na 
to, aby dzieci były lepsze, i lepiej niż nam 
bylo im w życiu: ale niekoniecznie im bę- 
dzie lepiej, gdy pójdą wyżej, i często własną 
skóra doświadczenie płacić będą musieli. 
Ojcze rękodzielniku, coś z biedą przepchał 
się przez czeladnie lata, i nie raz maca- 
niem, raczej niż nauka, doszedłeś do bie- 
głości w swoim fachu, staraj się, aby syn 
zastąpił cię przy warsztacie ale po dobrej 
szkole fachowej, po praktyce w Białej albo 
w Pradze, lub tam, gdzie twoje rzemiosło 
najlepiej stoi. Wtedy syn w lepszych niż 
tv warunkach życie rozpocznie i prędzej 
przyjdzie nietylko do chleba, ale do znacze- 
nia i stanowiska. Szkół zawodowych mamy 
stanowczo za mało, ale mamy szkoły wy- 
działowe, szkoły realne, a techniczny in- 
stvtut tak wyższy jak niższy jest w Bia- 
łej na Szlązku, więc od nas nie daleko. 
Ale, powie kto: czy to gimnazyum ma już 
dla naszych synów być zamknięte? Ucho- 
waj Boże: ale to już na inny raz z tem 
się rozprawię. 


Bezrobocie w Danii. 


W tym miesiącu zakończyła się w Ko- 
penhadze przez pokojowa ugodę społeczna 
walka, jakiej jeszcze Dania nigdy nie wi- 
działa. Jeśli zważymy niewielki obszar 
królestwa duńskiego, to śmiało możemy 
twierdzić, że byl to największy bój, jaki 
kiedykolwiek stoczyła zorganizowana klasa 
przedsiębiorców ze zorganizowanymi robo- 
tnikami. Robotników przemysłowych liczy 
Dania 80—90.000. Z tyeh 24 maja pozba_- 
wiono pracy 30.000, później 40.000, w po- 
łowie sierpnia nawet blisko 50.000. 

Przedsiębiorcy, zamykając warstaty 1 ko- 
palnie, nie mieli na celu rozbić organiza- 
evi robotniczej, ale powściagnięcie samo- 
woli i nadużyć ze strony robotników. Już 
dawno skarżyli się pracodawcy, że robo- 
tnicy budowlani i fabrvczni robia, co im 
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dza kiedy się im podoba, Że przedsiębiorca 
nie może położyć temu tamy, bo zaraz gro- 
ża strejkiem. Rozumie się, że te narzeka- 
nia sa mocno przesadzone, ale opierają się 
na prawdziwym gruncie. Znakomita orga- 
nizacyva dala robotnikom ogromna siłę 
w ręce, stali się więc nieco zarozumiałymi. 
Na organizacyvę robotniczą odpowiedzieli 
pracodawcy organizacyą przedsiębiorców, 
która tylko czekała chwili, by wypróbo- 
wać swe siłv przez bezrobocie; już tam- 
tego roku miano przystapić do poważnej 
akeyi, zamiar ten jednak spełznał na niczem. 

Powodu do świeżo zakończonej walki do- 
między fabry- 
kantami a robotnikami stolarskimi, które 
wybuchło jeszcze w kwietniu. Robotnicy 
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podjudzań socyalistów odrzucili nowa ta- 
rvfę placy i zastrejkowali. Gdy wszelkie 
porozumienie się z nimi stało się niemo- 
żliwem, stowarzyszenie przedsiębiorców 
zamknęło wszystkie fabryki maszyn i odle- 
warnie, i rozciągnęło bezrobocie na wszy- 


_stkich robotników budowlanych, stolarzy, 


kowali, murarzy, malarzy i t. d. 

Dla robotników nastały kiepskie czasy. 
Otrzymywali wprawdzie hojne zapomogi, 
związkowa ich kasa miała podobno 17, 
miliona koron, ale to wszystko okazało się 
drobnostka. A tu jak na; dobitek wyklu- 
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fabrykach cementu, ślusarzy i t. d. 
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Ministrem dla spraw wewnętrznych za- 
mianowano wtedy dyrektora tabrycznego 
Bramsena i ten dołożył wszelkich staran, 
bv walkę zakończyc. Dnia 4 września ze- 
brało się zgromadzenie przedsiębiorców i 
robotników, na którem 360 głosuni prze- 
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Walka trwała 15 tygodni. Straty nie da- 
dza się nawet obliczyć. Robotnicy stracili 
w 10 tygodniach 4,200.000 koron, nieró- 
wnie więcej stracili przedsiębiorcy. A ile 
ucierpiał przytem handel, mieszczaństwo ? 

Wina spada na obydwie strony, zacie- 
trzewione jak koguty i niechcace zrobić 
drobnego ustępstwa, by za to ponieść mi- 
lionowe straty. 


Z naszych stowarzyszeń. 


Zwiazek okręgowy urządza dnia 8 pa- 
zdziernika, pod protektoratem księcia bi- 
skupa Puzyny, kiermasz połaczony z lote- 
rvą fantową w salach Sokola. Fantv nad- 
syłać prosimy do stow. »Przyjaźńe, ulica 
Garbarska 1. © parter. Komitet urzęduje 
od 5—9 wieczorem. 

W Przyjażni Krakowskiej w niedziele dnia 
24 września 1899 roku odbyło się przed- 
stawienie amatorskie, połaczone z zabawa 
tańcująca. Amatorzy, czlonkowie Przyjaźni 
odegrali «Pana Beneta» komedvę w 1 akcie 
wierszem Aleksandra hr. Fredry — «Po- 
kój do wynajęcia» komedvę w 1 akcie 
Poplawskiego i «Fiakra krakowskiego», 
monolog z kupletami. Grający wywiazali 
się ze swego zadania znakomicie, miano- 
wicie w e«Benecie» p. Sowiński (w roli 
pułkownika), p. Wróblówna i p. Bębenek 
«W pokoju do wynajęcia» wprost artysta 
okazal się p. Tadeusz Laszkiewicz (w roli 
lLuzinskiego). Licznie zebrani członko- 
wie z rodzinami i zaproszeni goście, okla- 
skiwali grę amatorów, nastepnie bawiono 
się do północy. 

W dniu 25 b. m. został wybranym i za- 
twierdzonym przez Wydział przyjaciel 
Tadeusz Laszkiewicz reżyserem kółka ama- 
torskiego Przyjaźni krakowskiej. 

Nowy Sącz 24 września 1899 r. 
Wielce Szanowna Kedakcyv! 

Proszę uprzejmie o laskawe umieszcze- 
nie w szpaltach szanownego pisma niniej- 
szej korespondencyi. 

»W dniu 20 września zmarł w Nowym 
Sączu naczelnik sekcyi konserwacyjnej na 
kolei żyd Józef Schłeissteher. Nie śmierć 
jego, jako Żyda spowodowała mnie do na- 
pisania niniejszej korespondencyvi, lecz po- 
stępowanie jako przełożonego budników, 
robotników i t. d: Za życia jego sypwy się 
kary na biednych budników jak z rogu 
obfitości a nawet przy ostatniem objeżdzie 
do Grybowa ukarał niemiłosiernie paru. 

Robotnicy dzienni pracując pod tvm pa- 
nem Żydem pobierali po 50 ct. dziennej 
płacy i to we większej liczbie przez parę 
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lat wiernej i uczciwej pracy. A kióren 
upomniał się o podwyższenie, zbywu go 
niczem lub napędzał. Wielce też sekundo- 
wał mu pomocnik i powiernik Wodziński 
jako majster budowy. Kto zaś temu panu 
jest w oczach lub potrafi się wymówić, 
tego w najgorszem przedstawiał świetle, bo 
ma wpisywanie szycht roboczych i co za- 
pisał, to było prawomocnem. Przy tem jest 
specyalista od gburowatego obejścia, na ro- 
botników używa słów najgorszych i trak- 
tuje takowych jak bydlęta, a zapomina, że 
to ludzie tacy jak i on sam. Bardzo wiele 
dałoby się napisać o tym panku Wodzin- 
skim rozbijającym się po Oleksach, Impe- 
rialach i t. d, lecz zostawiam to do na- 
stępnego razu i sposobności a wracam do 
nieboszczyka szefa. Po śmierci tegoż, Zna- 
leziono masę podam ostemplowanych w biur- 
ku bez załatwienia pozostających, a biedni 
słudzy musieli czekać na odpowiedź do 
śmierci. Bo tylko oszczędnością i uciska- 
niem podwładnych kieruja się panowie sze- 
fowie, byle swe napełnić kieszenie, badźto 
dobrą, bądzto nieprawa droga z boku. To 
też nic dziwnego, że kilkunasto tysięczny 
pozostawił majątek. Pożądana jest rzecza, 


„by nowomianowany naczelnik katolik, ra- 


czył faktycznie po katolicku bez krzywdy 


„swych podwładnych, zająć się jak należy 


i po ojcowsku robotnikami, czem zaskarbi 
sobie szacunek i poważanie u podwladnych, 
a nikt nie będzie narzekać na niego. Czego 
z calego pragniemy serca. 

Teraz przejdźmy do innejrzeczy. Dlaczego 


 socydliści krzyczą, że jeżeli ktoś zażada 


wspaniałego pogrzebu, to ksiadz każe so- 


"bie zaplacić odpowiednio do stanowiska, 
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ale nie tyle co żydzi, i krzycza że ksiadz 
obdziera ludzi. Przykład: Kiedy umarł wy- 
żej wspomniany naczelnik, i chciano go 
w pierwszej chwili pochować w Saczu, ży- 
dzi zażadali aż 2000 zir. Tymczasem fa- 
milia udała się do Tarnowa i zapłaciła jako 
w mieście familijnem 3000 złr. do kahału 
za jego miejsce. Prócz tego za mycie nie- 
boszczyka zapłacono 60 złr. A co panowie 
z pod czerwonej szmaty na to? kto więc 
obdziera, jeśli nie wasi sojusznicy ?. Jeśli 
ksiądz katolicki weżmie 20 lub nawet 50 zlr. 
to krzyczycie, żdziera ludzi! ale żydom 
dajecie spokój, bo to towarzysze. Możebv 
rząd wpłynał na kahały i wejrzu w ich 
wnętrze, a zastosował jakie ustawy, lub 
nakazał podatki płacić od takich kolosal- 
nych sum, a znieść podatek od cukru 
i piwa. No ale żydzi to wyjątki! upośle- 
dzeni, prawda! Nowosądeczanin. 


Co słychać u nas 1 zagranica” 


Hr. Thun podal się do dvmisvi i dvmi- 
svę jego przyjęto. Był to maż naszpiko- 
wany dobremi chęciami, ale nie dorósł 
swemu zadaniu w tak trudnych jak dzi- 
siejsze warunkach. Usilowania jego — zre- 
sztą mdłe -- rozbiły się o opór mniejszo- 
ści, a za mało miał sily i odwagi, by tę 
zbuntowaną mniejszość przyprowadzić do 
porządku. Energia, której dal liczne dowody 
jako namiestnik Czech, opuściła go, skoro 
zasiadł na fotelu prezydyalnym, zaczał 
więc bawić się niby w dyplomatę, używać 
półlsrodków we formie rokowań i pertrak- 
tacyvi, czem ośmieszył się w oczach lewicy 
i zupełnie sobie podkopał grunt pod no- 
gami. Żegnamy go bez żalu ale i nie ra- 
dujemy się z jego upadku, bo kto wie, co 
nam przyszłość przyniesie. 

Chodzi teraz o wybór nowego męża, któ- 
ryby chciał uchwycić ster rządów. Zrazu 
książe Alfred Lichtenstein był na ustach 
wszystkich; jest to brat ks. Alojzego Lich- 
tensteina, znanego przywódzcy antvsemi- 
tów wiedenskich, człowiek znany jako do- 
bry katolik, w swoim czasie wielki wróg 
liberalizmu i obrońca szkoły wyznaniowej. 
Przeciw tej kandydaturze skrzecza wszy- 
stkie żydowsko-liberalne pisma z N. Freie 
Presse na czele, wymyślajac od »klervka- 
łówe i »zacofańców«. Co do większości, ta 
zachowuje się ostrożnie. Albo Lichtenstein 
złoży gabinet oparty na prawicy, (Czechach, 
Polakach, Słoweńcach i katolikach niemie- 
ckich), wtedy Czesi zgodziliby się dla uła- 
godzenia Niemców na zniesienie rozporzą - 
dzeń językowych, które zastapioneby Zo- 
stały ustawa językową, jakabyv rząd wniósł 
w Izbie po zwołaniu parlamentu. Gdyby 


jednak Lichtenstein paktować chciał z le 
wicą lub myślać o gabinecie koalicyjnym 
(w ktorym wszystkie większe stronnictwa 
miałyby swych przedstawicieli), wtedy pra- 
wica, dzisiaj solidarna i zjednoczona jak 
nigdy dotychczas, wvdałaby mu walkę 
i gabinet runałby w dniu zwołania parla- 
mentu. 


złożenia gabinetu urzędniczego, któryby nie 
miał obowiązków dla żadnego stronnictwa, 


a w czasie utorowałby drogę swemu na- | 


stępcy. Takim gabinetem byl gabinet barona 
Gautscha. Rząd »czapki z bączkieme zniósl- 
by rozporządzenia językowe, temsamem 
ułagodziłby obstrukcyę i zostawiłby wolne 
pole następcy. Prawica więc musiałaby się 
postarać u tego rzadu o gwarancyę, że 
tenże w niczem jej interesów nie odstapi, 


w przeciwnym razie musiałaby mu wydać | 


walkę. I zamiast dotychczasowej obstruk- 
cyl mniejszości, mielibyśmy groźniejszą ob- 
strukcyę większości. — Dodajemy, że na 
czele urzędniczego gabinetu stanałby były 
minister w gabinecie Gautscha baron Ko- 
erber, albo też hr. Clarv-Aldringen, namie- 
stnik Styvrvi. 

Wiele także mówia o gabinecie Dipaule- 
go, dotychczasowego ministra handlu. Stron- 
niectwo wierno-konstytucyjne nie odmówi- 
łoby mu swego poparcia. Przytem jest to 
człowiek niezmiernie bystry, zna ludzi na 
wylot, zna stronnictwa, prądy, interesy i 
interesiki drobnostkowe i małostkowe, któ- 


zastosować się do nich i na swa korzyść 
nimi pokierować. 

Jakkolwiek się stanie, ktokolwiek podej- 
mie się kierownictwa dziurawej łodzi, jaką 
jest obecnie Austryva, prawica pozostanie 
bezwarunkowo solidarną i potrafi obronić 
swe interesy narodowe. 

Morderca chrześciańskiej dziewczyny Hil- 
tner, przyznał się do swej zbrodni i wy- 
mienil swych wspólników. Wskutek zeznan 
Hilsnera sprawa staje się coraz głośniejsza 
i ciekawsza. Wspólnikami zbrodni są dwaj 
żydzi Erbmann i Wassermann, którzy sami 
zamordowali Agnieszkę Hruzę, Hilsner zaś 
jak sam twierdzi, miał stać tylko na stra- 
ży. Dotychczas aresztowano Erbmanna i 
jego żonę i odstawiono do Kutnejhory. Wia- 
domość o aresztowaniu Wassermanna także 
się stwierdziła. W kapeluszu Erbmanna 
znaleziono dowód, iż odzienie wysyłane 
było w swoim czasie do Karlshbadu. Zga- 
dza się to zupelnie z zeznaniem Klilsnera, 
który twierdzi, iż morderca po spełnieniu 
zbrodni zmienił odzież. 

Deutsches Volksblatt donosi, że zarówno 
przed swymi dwoma towarzyszami wię- 
ziennymi w środę, jakoteż następnie przed 
sędzią śledczym Hilsner oświadczył — ma- 
ja to być własne jego słowa — że Hru- 
zównej «krew spuszczono i użyto do celów 


rytualnych», oraz podał, co się stało zkrwią, | 


która jeden z żydów odjechawszy koleją 
zabrał ze soba. 

W sobotę przynieśli żydzi dla Hilsnera 
pieróg (gugel) żydowski. Dozorca więzienia 
dał go do dokładnego zbadania, które wy- 


kazało, że znajdowała się w nim kartka 


z napisem głoskami hebrajskiemi, a nadto, 
że pieróg był zatruty. 

Zdarzył się jeden komiczny epizod. Słyn- 
ny rabin Bloch, pewny solidarności żydow- 
skiej ogłosił, że wypłaci temu 5.000 zlr., 
kto wyda nazwiska owych dwóch wspól- 
ników Hilsnera. Chciał tem niejako poka- 
zać, że nie wierzy, aby Hilsner miał wspól- 
ników. Tymczasem Hilsner sam ich wydał 
i jemu więc obecnie należy się owych 
5.000 złr. od Blocha. Że jednak zasądzony 
zostal na zapłacenie 4.800 zir. odszkodo- 
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| wania matce Hruzównej, więc ta położyć 


może kondykt na tę sumę. Ze jednak od 
Blocha tych 5.000 złr. nie wvdobędzie, to 
pewne. 

W Bochni znaleziono krzyżyk i inne de- 
wocyonalia, które odesłano matce Agnie- 
szki Hruzy, ta rozpoznala te rzeczy 


/ jako własność córki. 
W sferach decydujacych powstala myśl | 


Sędzia prowadzący śledztwo w sprawie 
morderstwa w Polnej został zawezwany 
do ministra sprawiedliwości. Żydzi wyte- 
żają wszystkie sily, aby sprawę zatuszo- 
wać lub zawiklać ją i pogmatwać tak, aby 
prawda nie wyszła na jaw. Aliance Israe- 
lite, a zwłaszcza jej oddział wiedenski, uży- 
waja całego swego wpłvwu, poruszaja 
wszystkie sprężyny, aby żydzi wyszli cało 
i bezkarnie. 5 

Natomiast wzburzenie wśród ludności 
w Polnej i okolicy ogromne. Żydzi ucie- 
kaja ztamtąd tłumnie. Przeszlo 120 rodzin 
żydowskich opuścilo Polna. 

Twierdza Guerina w Paryżu poddała się, 
Guerin'a odprowadzono do więzienia, inni 
oblężeni udali się spokojnie do swych do- 
mów. 

Robotnicy francuscy w liczbie 1.500 
udali się do Rzymu, celem zwiedzenia 
świętości stolicy świata chrześcijańskiego. 


Papież przyjął ich na osobnej audvencyi, | 


przemówił do nich nader serdecznie i udzie- 
lil im swego błogosławieństwa. 
W procesie o zamach na ekskróla serb- 


| skiego Milana, zapadł dnia 25 września 
rvmi przepełnione są kuloary Izby, umialby 


wyrok. Knezewicz i Tajsicz, ostatni in con- 
tumaciam, skazani zostali na śmierć przez 
rozstrzelanie. Nikolicz, Kowacewicz, Dimicz, 
Uroszewicz, Kresowicz, Gjuricz, Milenko- 
wicz, Ziwkowicz, Nowakowiez, Pawicewicz 
1 Proticz skazani każdy na 20 lat ciężkie- 


go więzienia obostrzonego łancuchami. Jako 


współwinni zasadzeni zostali Passicz, An- 
zelina Jowanowicz , Miłoradowicz, Todoro- 
wicz, Jowan i Mladen Stefanowicze i Ra- 
kowicz — każdy na 5 lat więzienia, wre- 
szcie za obrazę majestatu Tauszanowicz 
skazany na 9 lat więzienia. Innych oskar- 
żonyvch uwolniono. — Wszyscy oskarżeni 
wysłuchali wyroku milcząco, tylko Dimicz 
jeszcze raz zapewnił, że jest niewinny i 
opuszczając salę rozpraw wniósł okrzyk 
na cześć króla Aleksandra. — Stracenie 
Knezewicza nastąpilo tego samego dnia. - 

Król Aleksander ułaskawił Pasicza , który 
też zaraz wypuszczony został na wolność. 


KRONIKA. 


Nadesłane. Na zażalenie pana Wojciecha 
Brody w »łŁacznoście odpowiadam tasuną 
droga i proszę przyjąć zapewnienie, że nie 
chciałem bvnajmniej pana Brodę posądzać, 
a jeżeli obraziłem. to jako robotnika prze- 
praszam. RTM 

Dopiski Fryderyka !:. Jeden ze szperaczy 
w archiwach berlińskich ogłasza nowy 
szereg dopisków czynionych przez Fryde- 
ryka Il, króla pruskiego na marginesach 
podań rozmaitych towarzystw i osób. Po- 
dajemy w polskim przekładzie kilka z nich, 
pisanych przeważnie nie ortograficznie: 

Na prośbie mieszczan Poczdamu o po- 
Życzkę 12 tysięcy talarów na zapłacenie 
kontrybucyi austryackiej, napisał: «Myślcie 
sobie, jak chcecie o płaceniu waszych dłu- 
gów; nie dam tej nędznej hołocie ani gro- 
Sza». Na podaniu szambelana br. Muełlera, 


o pozwolenie udania się do kąpiel w Akwiz- 


pranie: «Co ten tam będzie robił? Zgra 
się jak skrzypce i wróci większym żebra- 
kiem niż jest obecnie». Pułkownik v. Boom 
podaje rachunek 700 talarów za przyjęcie 


| o pozwolenie poślubienia panny X.: 


ks. brunszwiekich: «Na ten raz zapłacić, 
ale powiedzieć, iż nakradł co się dało; na 
drugi raz poślę mu kogoś, co rachunki 
skontroluje». Audytor Girtler skarży się, 


iż go pominięto przy awansie, choć służy 


dłużej od innvch: «Mam w stajni dużo 


 mułów, które pełnią służbę, ale to nie do- 


wodzi, abyś miał być koniuszym». Dymi- 
syonowany porucznik hr. Matuschka prosi 
«Nic 
mnie nie obchodzą wasze amorv». Kapitan 
Brinken prosi o zaliczenie go w poczet 
majorów nadetatowych: «Pański pułk ucie- 


kał wciąż z pola bitwy. Uwględniam proś- 
, by oficerów, którzy bili nieprzyjaciela, ale 


pana nigdzie widać nie było; pod Kuners- 


| dorfem uciekaleś tak, że dopiero nazajutrz 
. mogłem cię zobaczyć». Szambelan Huebner 


donosi, że otrzymał od ks. Fryderyka duń- 
skiego tabakierę z brylantami za referat 
w sprawiegenealogii domu ksiażęcego: « Win- 
szuję, że ci się żebranina znów powiodla». 

W tvm mniej więcej przyjemnym tonie 
kreślone sa wszystkie dopiski Fryderyka II. 
Prawdziwie po prusku. 

Z powodu procesu o morderstwo w Polnej 
zamieszcza Czas następująca notatkę: Wo- 
bec świeżego procesu w Kutnejhorze warto 
przypomnieć, że w «Żywotach ks. Skargi» 
obok męczeństwa pacholęcia 5Svmona Try- 
denckiego, znajduje się szczegółowy opis 
morderstwa rytualnego dokonanego w roku 
1544 w litewskiem miasteczku Punie. W Po- 
znaniu przed kilkoma laty wyszła uczona 
rozprawa, zrazu w Kuwryerze Poznańskim 
drukowana, opowiadająca Żródłowo cały 
szereg podobnych zamachów na ziemi pol- 


| skiej dokonanych. Slad ich znajdujemy 


w 8 pieśni «Pana Tadeusza», gdy w chwili 
najazdu na Sopliców, daje się słvszeć 
wrzask Zosi, 
Która krzyczała sędzię objawszv rękanii, 
Jako dziecko od żydów kłute igielkami. 


A nie tylko u nas zachowała się pamieć 
zatartych starannie acz powtarzających 
się po raz tajemniczych zbrodni. Znany 
angielski podróżnik, kapitan Burlon, który 
tyle się przyczynił do odkrycia i spraw- 
dzenia źródeł Nilu, w papierach pośmiert- 
nych zostawił rozprawę zatytułowaną: «The 
Jew», w której dowodzi na podstawie wła- 
snyvch deświadczeń, iż w krajach nie po- 
siadających organizacyi policyjnej, a więc 
na Wschodzie, mordy rytualne powtarzają 
się daleko częściej aniżeli się domyślamy, 
i że matki arabskie zabraniają dzieciom . 


| swoim przybliżać się i walęsać samojas 


po ulicach zamieszkałych przez żydów, co 
między innymi stwierdził w Damaszku, 
gdzie długo przebywał». 

Echo Przemyskie zaś opowiada o nastę- 
pujacem zdarzeniu: «Czy istnieje morder- 
stwo rytualne? Oto pytanie, które porusza 
umysły teraz po głośnym procesie w Ku- 
tnahorze. Opowiadano nam w tych dniach 
w sprawie tej kwestyi następujący fakt: 
Pewien X. miał znajomego Y., który byl 
żydem. Żyli oni w bardzo dobrej komitv- 
wie — prawie w przyjażni. Pewnego razu 
zapytal X. Y-lona: Powiedz mi szczerze, 
czy istnieje morderstwo rytualne, czy rze- 
czywiście żydzi potrzebuja krwi chrześci- 
jańskiej do swoich religijnych celów. Y -lon 
zaprzeczył temu najkategoryczniej i oświad- 
czył, że będzie się starał zbadać tę kwe- 
stvę, a skoro się przekona, że tak jest, na- 
tenczas bez wahania porzuci żydostwo, a 
stanie się chrześcianinem. Przez lat kilka 
nie widzieli się ci przyjaciele. AŻ oto pe- 
wnego dnia otrzymuje X. od-Y-lona list tej 
treści: «Donoszę ci, że jestem katolikiem». 


PARCELACYA 


na Podolu w powiecie politycznym Zbarazkim! 


Zostanie rozparcelowaną w najbliższym czasie 


większa posiadłość obejmująca blisko 900 morgów roli (czarnoziem) i łąk. 

Grunta te zostające w bardzo dobrej kulturze, korzystnie położone, zupełnie skomasowane, dające się dzielić 
na dowolne obszary począwszy od 10 morgów wyżej i nadają się szczególnie na założenie nowej osady. 
Cena jednego morga, to jest 1.600 sażni kwadratowych wynosi 230 złr. wal. austr., przyczem się zaznacza, że na żądanie do- 
starczoną być może pożyczka amortyzacyjna do wysokości '/, części, a ewentualnie nawet połowy ceny 


kupna. 


Mający chęć kupna zgłosić się winni w najbliższym czasie w kancelaryi adwok. Dr. Michała Landaua w Tarnopolu. 


Druk W. L. Anczyca i Spółki w Krakowie. 
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